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Z tragicznej doli 
naszych emigrantów 

we Francji.
D n ia 2 2 b m . o d b ę d z ie s ię w W a rsz a w ie  

n a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e z a d u sz e c z te rn a s tu g ó r ­
n ik ó w  —  P o la k ó w , tra g ic z n ie z m arły c h w  c z a ­
s ie p o ż a ru w k o p a ln i p iry tu w S t. P ie rre  

L a P a lu d .
W ieść o te j k a tas tro fie w strz ą sn ę ła sp o łe ­

c z eń s tw em  p o lsk ie m , p o z o s ta ją ce m  p o d  św ie ź e m  
w ra ż en ie m  ru g ó w  n a sz y c h ro b o tn ik ó w  z F ra n c ji.

Z d a jem y so b ie b o w ie m  w sz y sc y tu  w  k ra ju  
sp ra w ę z te j c ięż k ie j i u p o k a rz a jąc e j ro li, ja k ą ,  
n ie ste ty , p e łn i n a sz  e m ig ran t-ro b o tn ik  w e  F ra n c ji. 
Z a w ik ła n e p rz e p isy , p o tę żn e w p ły w y w ielk ie g o  
k a p ita łu  p rz e m y sło w e g o , c z y n ią z e ń n ie w o ln ik a  
X X -g o w ie k u . W  z a ta rg u z p ra c o d a w c ą n ie  
p o s ia d a o n n ie o m a l ż a d n y c h u p ra w n ie ń , g d y ż  
a d m in is tra c ja sk ło n n a je s t n a ty c h m ia st d o jrz e ć  
w  n im  w ro g a p o rz ą d k u  p u b lic zn e g o , a n ie u jm ą  
s ię z a ro b o tn ik ie m -em ig ran te m  lo k a ln e z w ią z k i 
z a w o d o w e , p o n iew a ż p o d w p ły w e m d e p re sji 
g o sp o d a rc z e j u p a tru ją w  n im  ź ró d ło k o n k u re n c ji  

n a ry n k u  p ra c y .
N a sz ro b o tn ik -e m ig ra n t w e F ra n c ji je s t 

w ię c p ra w ie ta k sa m o tn y , ja k je g o to w arz y sz  
n ie d o li —  p io n ie r c h ło p w  p u sz c z a c h P o łu d n io ­

w e j A m e ry k i.
N a sz ro b o tn ik  w e F ra n c ji o trz y m u je z re ­

g u ły n a jc ię ż szą p ra c ę , k tó re j n ie c h c ą s ię p o ­
d e jm o w a ć ro b o tn ic y -k ra jo w c y . A le n ie n a te rn  
p o le g a z ło : n a sz ro b o tn ik  n ie o b a w ia s ię p ra c y .  
P ra c o d aw c a fra n c u sk i, n ie lic zą c s ię z c u d z o ­
z iem sk im  ro b o tn ik iem , c z y n i m a k sy m aln e  o sz c z ę ­
d n o śc i n a z a b e z p ie c ze n iu je g o ż y c ia i z d ro w ia , 
n a c o n ie p o z w o liłb y so b ie w s to su n k u d o  

z io m k a .
W ła śn ie k a ta s tro fa w  S t. P ie rre L a P a lu d  

je s t z n a m ie n n y m  p o d  ty m  w z g lę d e m  p rz y k ła d e m ,  
g d y ż k ie ro w n ic tw o k o p a ln i b ru ta ln ie z lek c e w a ­
ż y ło b e z p ie c ze ń s tw o  p ra c y . N ie b ę d z ie m y tu  
p o w o ły w a ć s ię n a św ia d e c tw o n a sz e j p ra c y  
e m ig ra c y jn e j, a le  w y sta rc z y , ż e  se k re ta rz  z w ią zk u  
sy n d y k a tó w  w y sto so w a ł p ro te st w  te j sp ra w ie  
d o p re fe k ta  d e p a rtam e n tu  R o d a n u , d o m a g ają c  s ię  
in te rw e n c ji w ład z p a ń s tw o w y c h i p ię tn u ją c  
sk a n d a lic z n e w a ru n k i p ra c y w  te j k o p a ln i. P o ­
n a d to d e p u to w a n y P e isse l o g ło s ił lis t o tw a rty  
d o m in istra ro b ó t p u b lic z n y c h , w  k tó ry m  s tw ie r­
d z a , ż e k o p a ln ia w  L a P a lu d p o z b a w io n a b y ła  
e le m e n ta rn y c h u rz ą d z e ń o c h ro n n y c h , d o m a g a  
s ię e n e rg ic z n eg o ś le d z tw a i z a p o w ia d a in te rp e ­

la c ję w  p a rla m e n c ie .
P a d ły ró w n ie ż b a rd z o  o s tre  s ło w a  p o d  a d re ­

se m  d y re k c ji k o p a ln i w  p rz e m ó w ie n ia c h p o g rz e ­
b o w y c h  p rz e d s ta w ic ie li z w ią z k ó w ro b o tn ic z y c h .

T y le fra n c u z i.
D la e m ig ra c ji n a sz e j k a ta stro fa w  L a  P a lu d  

s ta ła s ię je sz c ze je d n y m  c io se m , ź ró d łe m je sz ­
c z e je d n e g o ro z g o ry c z e n ia .

Ja d ą c d o F ra n c ji, w ie d z ie li o n i, ż e u d a ją  s ię  
d o so ju szn ic ze g o k ra ju , sp o d z iew a li s ię c ięż k ie j  
p ra c y , a le p rz e c ież je śli n ie  ż y c z liw e g o , to  p rz y ­
n a jm n ie j sp ra w ie d liw e g o tra k to w a n ia . S ą d z ili,  
ż e b liż s i  i m ils i b ę d ą fra n c u sk ie m u  p ra c o d a w c y ,  
n iż k to k o lw ie k in n y . S tą d d w a k ro ć g w ięk sz y  
z a w ó d , w z ra s ta ją c y w o b e c p o lity k i ru g ó w , d e ­
p o rta c ji, w o b e c z ło ś liw y c h sz y k a n  i p o g a rd liw e ­

g o tra k to w a n ia ,
S tą d ro z g o ry c ze n ie w o b e c w sz y stk ie g o  

i w sz y stk ic h —  w o b e c F ra n c ji i w o b e c P o lsk i.
W o b e c F ra n c ji z a d o z n a n e k rz y w d y , w o b e c  

P o lsk i p o d w p ły w e m k o m u n isty c z n e j a g ita c ji, 
ż e P o lsk a „ sp rze d a ła " ' sw y c h  ro b o tn ik ó w  R e p u ­

b lic e F ra n c u sk ie j.
T y lk o  b o w ie m  d o m n ie m an ie  h a n d lu  w łasn y m  

o b y w a te le m  m o g ło w o c z a c h ro b o tn ik ó w -e m i- 
g ra n tó w  w y tłu m a cz y ć ta k z łe i u rą g a ją c e n a j­
b a rd z ie j n a w e t p ry m ity w n e m u p o c z u c iu sp ra ­
w ied liw o śc i trak to w a n ie z e s tro n y fra n c u sk ie j.

Z te rn z a p e w n e p rz e św iad c z en ie m z m a rło  
o w y c h c z te rn a śc ie o fia r w  S t. P ie rre L a P a lu d .

P o c h y lm y g ło w y  n a d  ic h  p ro s te m i tru m n a m i z  
o d ro b in ą w iary , ż e śm ierć ta n ie p ó jd z ie n a  
m a rn e , le c z s ta n ie s ię p u n k te m z w ro tn y m w  
d z ie ja c h p o lsk ie g o ro b o tn ik a w e F ra n c ji.

W  ty s ią o d z ie w ię ćsse t- le tn ią ro c z n ic ę o d k u p ie n ia . . 

S k o ła ta n e j lu d z k o śc i trz e b a C h ry s tu sa .
M y ,  k a to licy ,  d z ia ła ją c y  w  sz e reg a c h  A k c ji  K a to ­

lic k ie j, d o b rz e o te rn  w iem y i p ra g n ie m y  g o rą c o , 
b y  z a p a n o w a ł n a d  św ia te m  C h ry s tu s K ró l.  
N a sz y m  p ro g ra m e m  je s t sz e rz y ć m iło ść C h ry ­
s tu sa , c h c e m y w y p len ić to n o w o c z e sn e  p o g a ń s t­
w o , k tó re z a c h w a śc iło ta k s tra sz liw ie ż y c ie  
d z is ie jsze .

W  sz e re g a ch A k c ji K a to lic k ie j s tan o w im y  
ju ż d z iś w ie lk ą s iłę lic ze b n ą . Z d a je m y so b ie  
je d n a k d o b rz e sp ra w ę , ż e w  p ra c y n a d o d ro ­
d z e n ie m  św ia ta w C h ry s tu s ie , n ie ty lk o lic z b a  
w a lc z ąc y c h k a to lik ó w s ta n o w i o z w y cię stw ie , 
a le w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie ja k o ść . S tąd  te ż  ja k o  
te m a t n a sz e j p ra c y N a c z eln y In s ty tu t A k c ji 
K a to lic k ie j d a je n a m „ Ju b ile u sz O d k u p ie n ia '4 
w e z w a n iem  d o ż y c ia w e w n ę trz n e g o i d u c h o w e ­
g o o d ro d z e n ia sp o łe c z e ń stw a „ R z u c a m y h a sło "

„ W  C h ry s tu s ie —  O d k u p ie n ie —  w C h ry ­
s tu s ie —  o d ro d z e n ie 4 4

P rz e z g łę b o k ie w y ro b ie n ie w e w n ętrz n e , 
p rz e z k o rz y s ta n ie z ła sk  sa k ra m e n ta ln y c h  s ta je -  
m y s ię n a jw ię k sz ą p o tę g ą  1 ....

D z iś n ie s te ty  w ie lu je s t je sz c z e k a to lik ó w  
ta k ich , ja k to m ó w ią „ z im ie n ia 4 4 , „ z m e try k i"  
M y p rz e z A k c ję K a to lic k ą p ra g n ie m y g o rą c o  
w y p le n ić z ło , tk w ią c e w o b o ję tn o śc i re lig ijn e j.  
C h c e m y , a b y z a sad y C h ry s tu so w e w e sz ły z p o -  
w ro te m  w  k re w  n a sz e g o n a ro d u , k tó ry p rz e z  
ty lo w iek o w ą w ie rn o ść K o śc io ło w i d a ł n a jle p sz y  
w y ra z , ż e p ra g n ie b y ć k a to lic k i.

M y k a to lic y g łę b o k o w ierz y m y , ź e g d y d o ­
k o n a s ię p rz e b u d o w a w e w n ę trz n a n a sz e g o sp o -

C h a ra k te ry s ty k a M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o  

w  „ Y o e lk isc h e r B e o b a c h te r 4 4 .
B E R L IN , 1 9 . 1 0 . N a cz e ln y  re d a k to r „ V o e l-  

k isc h er B e o b a ch te r 4 4 d r. W a lte r S c h m itt p o ­
św ięc a d ru g i z c y k lu sw o ic h a rty k u łó w  o P o l­
sc e —  c h a ra k tery s ty c e M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o . 
N a zw isk o  M a rsz a łk a —  p isz e a u to r — s ta rc z y  
z a p ro g ram . W  ż y c iu  Je g o i p o s tac i P o la cy  
w id z ą u c ie leśn ie n ie sw y c h d z ie jó w  n a ro d o w y c h  
o ra z n a jle p sz y c h s ił sw e g o k ra ju . D r. S c h m itt 
s tw ie rd z a , ź e w strz e m ięź liw o ść M a rsz a łk a P ił­
su d sk ie g o w  s to su n k u d o k o n c ep c y j p ro g ra m o ­
w y c h m u si b y ć u z n a n a z a d o w ó d  je g o  m ą d ro śc i. 
T o , c o M a rsza łek  P iłsu d sk i u w a ża z a sw o je  z a ­
d a n ie , s tre sz e ź a s ię n a z e w n ą trz w  d ą ż e n iu d o  
u g ru n to w a n ia b y tu  p a ń s tw o w e g o  P o lsk i, n a z e w -  
4 ą trz z a ś je s t to d ą ż e n ie d o p rz e rz u c e n ia  p o m o ­

s tu  n a d 1 2 0 -le tn im  o k re se m  n ie w o li i s tw o rz en ia  
p o d sz tan d a ra m i trad y c ji re w o lu c y jn e j p o d s ta w  
d la n o w e j p o lsk ie j św iad o m o śc i p a ń s tw o w e j.  
T e g o z a d a n ia , b ę d ą c e g o k o n ie cz n o śc ią  w  se n sie  
h is to ry c z n y m , n ie m ó g łb y  sp e łn ić ż a d e n p a rla -

Min. Laval wobec Polski i Niemiec.
P A R Y Ż 1 6 1 0 . R o z m o w y m in . B e n e sz a z  

fra n c u sk im i m ę ż am i s ta n u  w z b u d z a ją  w  d a lszy m  
c ią g u w ie lk ie z a in te reso w an ie z te g o w z g lę d u  
ż e B e n e sz d z ia ła n a g ru n c ie p a ry sk im  n ie ty lk o  
ja k o p rz e d sta w ic ie l M a łe j E n te n ty , a le g łó w n ie  
ja k o  o b e c n y  p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  L ig i N a ro d ó w .

,.L ‘O e u v re 4 4 p o d k re śla , ż e m in . L a v a l z a ­
m ie rz a b y ć w iern y m  k o n ty n u a to rem  p o lit m in . 
B a rth o u .

P ism o  z a p ew n ia , ż e w n a jb liższ y m c z a sie  
n a s tą p i z a w a rc ie śc is łeg o  p o ro z u m ie n ia p o m ię­
d z y F ra n c ją a R o sją so w ie c k ą .

P o fa k k c ie ty m  n a d e jd z ie n a ty c h m ia s t to , 
c o s ię m o ż e n a ro d z ić n a sk u te k  d o k o n a n y c h  
ju ż z a b ieg ó w  u m in . L a v a la ró ż n y c h w y b itn y c h  
o so b is to śc i p o lity c z n y c h , k tó re u w a ż a ją , iż  F ra n ­
c ja n ie m o ż e n a d a l ró w n ie b e z p o śre d n io ja k  
d z is ia j b y ć z w iąz a n a z P o lsk ą , je s t b o w ie m  w y ­
so c e n ie b e z p ie c z n e (? !) z a c h o w y w a ć p o d o b n e  
z o b o w ią z a n ia w o b e c p a ń s tw a , k tó re p o z o s ta je  
w  ta k  g łę b o k iem  i ta je m n ic z e m  (? !) p o ro z u m ie ­

n iu z N iem c am i.

łe c z e ń s tw a , w  m y śl św ię ty ch w sk a za ń  C h ry s tu ­
sa w ó w c z as ła tw ie j z w a lcz y m y z ło , p ły n ą ce  
z ta k b a rd z o d z iś sz a le ją c e g o k ry z y su  m a te rja l-  
n e g o , ż e o d b u d o w a n ej w  C h ry stu s ie P o lsc e z a -  
p e w n im y ła d i sp o k ó j w e w n ę trz n y .

A k c ja  K a to lic k a  p ro w a d z i d o  c z y n u  ty s ią c z ­
n e k a d ry z o rg a n iz o w a n e , w sze lk ich s ta n ó w . 
O b o k w ie lk ie g o u c z o n e g o , p ro fe so ra , d o k to ra ,  
in ż y n ie ra s ta je rz e m ie ś ln ik i p ro s ty ro b o tn ik  
W sz e c h w ła d n a ró w n o ść p a n u je ta m , g d z ie c h o ­
d z i o je d n o w sp ó ln e d o b ro  —  K ró les tw o C h ry ­
s tu so w e .

I p rz y c h o d z ą n a m y śl p rz e p ię k n e s ło w a  
J . E . K a rd . H lo n d a : „ Id ą z e w sz ą d z a c ią g i n a  
w a ln ą ro z p ra w ę , z n a c z ą s ię k rz y ż e m , m ie c z em  
d u c h a s ię z b ro ją , o d o łta rz y w  sz y k u ro z w in ię ­
ty m  n a fro n t sp ie szą , a lin ja w a lk i id z ie p rz e z  
se rc a lu d z k ie , p rz e z s trz e ch y i sz k o ły , p rz e z  
p ra sę i lite ra tu rę , p rz e z te a tr i sz tu k ę , p rz e z  
c y w iliz a c ję i k u ltu rę , p rz e z c a łe n ie sp o k o jn e  
ż y c ie n a ro d u .

U ro c z y s to ść C h ry s tu sa K ró la p rz y p a d a ja k  
w iem y w  n ie d z ie lę 2 8 . b m . p o z a u ro c z y sto śc ia ­
m i k o śc ie ln e m i o d b ę d z ie s ię z ra m ie n ia A k c ji 
K a to lic k ie j a k a d em ja , k tó re j p ro g ra m je szc z e  
p o d a n y b ę d z ie p ó ź n ie j.

K a to lic y s ta ń m y w sz y sc y w sz e re g a ch  
z h a s łem  n a u s ta ch  i w  se rc u :

,.W  C h ry s tu s ie —  O d k u p ie n ie , w  C h ry s tu s ie  

—  O d ro d z en ie . 4 4 

m e n tarz y s ta . R o z w ią z a ć je m o ż e ty lk o o so b i­
s to ść , k tó ra sa m a s ta n o w i p o m o st, łą c z ą c y  
re w o lu c ję z p a ń s tw e m  i p o s iad a jąc a  b e z w z g lę d ­
n y a u to ry te t. C a ła d z ia ła ln o ść M a rsz a łk a tłó -  
m a c z y s ię w łaśn ie te rn z a d a n ie m  h is to ry c zn e m .  
U w aż a o n z a k o n iec z n e ty lk o je d n o : w z m o c n ie ­
n ie p a ń s tw a p o lsk ie g o . W  d z ie d z in ie  g o sp o d a r­
c z e j o z n a c za to o d rz u c e n ie w sz e lk ic h e k sp e ry ­
m e n tó w . Ja k o z a sad ę g o sp o d a rc z ą P iłsu d sk i 
o g ło s ił, ź e P o lsk a p rz e jm o w ać  b ę d z ie  o d  in n y c h  
k ra jó w  ty lk o w y p ró b o w a n e k o n c e p c je i to w  
g ra n ica c h  k o n iec z n o śc i, n a to m ia st trz y m a ć s ię  
b ę d z ie z d a ła o d w sze lk ic h  e k sp e ry m e n tó w . W  
se n s ie p o lity c z n y m o z n a cz a to w zm o c n ien ie  
p a ń s tw a —  ro z b u d o w ę a rm ji. A rm ja c h ro n ić  
m a p a ń s tw o  p o lsk ie , d o p ó k i n ie b ę d z ie o n o  m o ­
g ło k ie d y ś p o z w o lić so b ie n a e k sp ery m en ty  
id e o w e . D z iś je d n ak  id e ą P o lsk i je st M a rsz a łe k  
Je g o a u to ry te t i Je g o a rm ja .

N ie m c y o c z e k u ją o d F ra n c ji 

g e s tu u m o ż liw ia ją ce g o  

p o ro z u m ie n ie .
B E R L IN  1 7 1 0 . W  a rty k u ła c h p o św ię co ­

n y c h o c e n ie d z ia ła ln o śc i P o in c are , d z ie n n ik i  
n ie m ie c k ie c o ra z w y ra źn ie j d a ją o d z ro z u m ie n ia  
ż e N ie m c y o c z e k u ją o d n o w e g o fra n c u sk ie g o  
m in is tra sp ra w z a g ra n ic zn y c h ja k ie g o ś g e s tu , 
u m o ż liw ia ją c eg o p o ro z u m ie n ie .

„ Y o e lk isc h e r B e o b a c h te r 4 4 p isz e : W  d n iu  
śm ie rc i P o in c a re g o b y ło b y n a sz e m ż y c z en ie m ,  
a b y je g o z a p a try w an ia .p o z o s ta ły p o g lą d a m i 
s ta reg o p o k o le n ia , k tó re c o ra z b a rd z ie j w e  
F ra n c ji u s tę p u ją n a p la n d a lszy . D z iś je d n a k  
n a d sz e d ł m o m en t,"  a b y z ro zu m ieć , ż e  o b a n a ro d y  
m u sz ą s ię w y z b y ć n ie n a w iśc i o ra z d ą ż e ń im ­
p e ria lis ty c z n y c h  i p o d a ć so b ie d ło n ie n a z a sa ­
d z ie ró w n o u p raw n ien ia  i w o ln o śc i.

Z d a n ie m  „ A n g riff ‘u 4 4 L a v a l je st c z ło w ie k iem , 
p o z b a w io n y m  u p rz e d z e ń  w  s to su n k u  d o  N ie m ie c .



G Ł O S L U B A W S K I ”

Szczegóły aresztowania spiskowców.
Tajemniczy „mózg" organizacji dr. Pavelicz.

P A R Y Ż 19 10 . C ała prasa przyw iązu je  
w ielką w agę do aresz tow an ia w  T uryn ie przy ­
w ódców  ruchu  cho rw ack iego  dr. P avelicza i jego  
bezpośredniego w spó łp racow n ika K w atern ika , 
k tó ry —  jak się okazu je —  jest poszuk iw anym  
przez po licję „delegatem " K ram erem . A resz to ­
w an ie rew o luc jon istów  odby ło się w  w arunkach  
następu jących : F rancusk i urząd bezp ieczeństw a  
o trzym ał w iadom ość , że P avelicz i K ram er  
zb ieg li przez S zw ajcarję do W łoch . N iezw łocz­
n ie w ysłano odpow iedn ie depesze do po licji 
rzym sk ie j, k tó ra ob ieca ła do łożyć w szelk ich  
sta rań do odszukan ia organ iza to rów zam achu  
m arsylsk iego . A resz tow an ie nastąp iło w  środę.

P avelicz osta tn io m iał się poróżn ić z prze ­
byw ającym i w S zw ajcarji em igran tam i cho r­
w ack im i K rygn iew iczem  i K ossu ticzem , k tó rzy  
się n ie zgadzali na sto sow an ie te rro ru w w alce  
po litycznej. N a em ig rac ji P avelicz przebyw a  
od 1928 r. Z o jczystego kra ju w yjechał n ie ­
d ługo po zabó jstw ie dep . R ad icza . W szystk ie

* Kobieta bohaterka w orszaku żałobnym 
króla Aleksandra.

Z A G R Z E B 19 10 . N a pogrzeb ie  kró la jA lek -  
sand ra zw raca ła na sieb ie pow szechną uw agę  
kob ie ta ubrana w  m undur oficera trm ji jugo ­
słow iańsk ie j. K obie ta ta , to kap itan F lo ra S an ­
ders, pochodząca z Irland ji, jednak w ychow ana  
w  Jugosław ji.

Z w ybuchem w ojny św ia tow ej w  r. 1914  
w stąp iła jako ocho tn ik do arm ji serb sk ie j, w al­
cząc na różnych fron tach ,

B yła ona k ilkak ro tn ie ranna .
Z pow odu sw ej odw ag i odznaczona zosta ła  

k ilkom a orderam i m . in . orderem G w iazdy  
K arageo rg iew iczów .

N a ppgrzeb ie kroczy ła ona w szeregu naj­
w yższych jugosłow iańsk ich dosto jn ików w ojs­
kow ych . 

Polityka zagraniczna Francji nie ulegnie zmianie.
P A R Y Ż  19 10 . M in . L aval po ob jęc iu  

urzędow an ia na Q uai d ‘O rsai odby ł szereg  kon-  
fe rency j z k ierow nikam i poszczegó lnych dzia ­
łów  m in iste rstw a, jak rów n ież z dyp lom atam i, 
zaznajam ia jąc się z ich pog lądam i na sp raw y  
ak tualne .

O becn ie m ożna już stw ierdz ić , że po lityka  
francuska n ie u legn ie żadnym  zm ianom . Z bli­
żen ie z W łocham i jest nadal jednym  z ce lów  
i m in . L aval odbędzie pro jek tow aną przez  
B arthou podróż do R zym u .

M oże ona do jść do sku tku dop iero po sesji 
R ady L ig i N arodów , m ającej się odbyć w  po ­
łow ie lis topada w  ce lu om ów ien ia sp raw y Z a ­
g łęb ia S aary , na k tó rą L aval zw raca obecn ie  
w ielką uw agę.

W  R zym ie w  dalszym  c iągu czyni się przy ­
go tow an ia do w izy ty francuskiego m in istra .

P rzedm io tem  rozm ów będą sp raw y , k tó re  
m iały być poruszone w rozm ow ie B arthou z  
M usso lin im , a w ięc sp raw a sto sunków w łosko  
jugosłow iańsk ich , i M ałej E nten ty , oraz sp raw a  
rozb ro jen ia na m orzu i statu t W łochów w  T u ­
n isie . ______

.Możliwość odroczenia plebiscytu 
w Zagłębiu Saary.

P A R Y Ż 17 10 . „L e M atin “ podaje , że  
w śród sp raw , o k tó rych rozm aw iali L aval z  
B eneszem , znajdow ała się też kw estja przygo -  

osta tn io dokonane zam achy te ro rystyczne w  
Jugosław ji, przyp isu ją P aveliczow i. B ył on  
przez sądy jugosłow iańsk ie skazany zaoczn ie  
na śm ierć . P rzed w yjazdem  do T urynu  ukryw ał 
się w  P esaro , dokąd m iał przybyć z L ozanny .

D rug i aresz tow any K w atern ik -K ram er jest 
studen tem , synem  b . pu łkow n ika  arm ji austrjac- 
k ie j, pochodzen ia cho rw ack iego . K ram er bra ł 
bezpośredn i udzia ł w  zam achu te rro rystycznym  
na loka l po licy jny w Z agrzeb iu . W iększość  
życia spędził w N iem czech u sio stry , k tó ra  
jest żoną  jednego  z przem ysłow ców  n iem ieck ich .

Król Piotr II nie zna dotąd przyczyny śmierci 
swego ojca.

B IA Ł U G R Ó D . W  dobrze  po in form ow anych  
ko łach b ia łog rodzk ich u trzym ują , iż m ało le tn i 
now y w ładca Jugosław ji, kró l P io tr II, n ie zna  
do tychczas w łaśc iw ej przyczyny śm ierc i sw ego  
o jca , kró la A leksand ra . K ró low i P io trow i pow ie ­
dz iano ty lko , iż o jciec jego został c iężko ranny  
podczas katastro fy sam ochodow ej i że te to  
w łaśn ie rany stały się przyczyną jego zgonu.

tow ania p leb iscy tu  w  Z ag łęb iu  S aary . D zienn ik  
zaznacza, iż kursu ją pog łosk i o m ożliw ości od ­
roczen ia daty p leb iscy tu . U stalono , że kom ite t 
p leb iscy tow y w in ien przystąp ić do sp raw dzan ia  
lis t w yborczych , na co po trzeba pew nego okre ­
su czasu .

,,E xcelsio r" w  depeszy z L ondynu podaje  
za dzienn ik iem  „S tar" w iadom ość , przyp isu jącą  
m in. L avalow i zam iar udan ia się w  czasie jak - 
najk ró tszym  do L ondynu , jeszcze przed  najb liź -  
szem  zeb ran iem  R ady L ig i N arodów d la om ó ­
w ien ia z bry ty jsk im i m ężam i stanu sp raw y  
Z ag łęb ia S aary . _____

Smutny bilans rewolucji hiszpańskiej.
H E N D A Y E , 19 , 10 . P odróżn i, przybyw ający  

z H iszpan ji u trzym ują , że ruch rew o lucy jny  w  
rzeczyw isto śc i już w ygasł. O pow iadają on i, iż  
w O viedo zab itych zosta ło 1000 osób . W  
m iejscow ości L uarca  pochow ano  300  pow stańców .

W ojska rządow e w kroczy ły do P o ladelena i 
M ieres, stanow iących  w ażne  ogn iskapow stańców . 
S tra ty pon iesione przy  obsadzan iu  tych  m iejsco ­
w ości są n ieznaczne . P rzyw ódca grupy depu ­
tow anych z prow incji A stu rji V alen ti A lvarez  
został aresz tow any .

M in iste rstw o sp raw  w ew nętrznych og łosiło  za- 
pom ocą rad ja zap rzeczen ie pog łosek , przyp isu ­
jących rządow i zam iar n iekaran ia w innych  
osta tn ich rozruchów .

Z acięty w róg  po lskośc i aresz to^  

w any  pod  zarzu tem  zd rady  kra ju .

W A R SZ A W A . W ładze gdańsk ie aresz to ­
w ały nad radcę szko lnego B ehrend ta pod zarzu ­
tem  zd rady kra ju . W edług kom un ikatu ofic ja l­
nego , nad radca B ehrend t udzie lił przedstaw ic ie lo­
w i obcego państw a in fo rm acy j o poufnych  
sp raw ach służbow ych . P on iew aż B ehrend t jest 
w ybitnym  cz łonk iem  kato lick iej partji cen trow ej,  
fak t jego a iesz tow an ia łączony jest z zapow ia ­
daną przez narodow ych soc ja lis tów  akcją prze ­
c iw ko te j partji. N adm ien ić należy , że B ehrend t 
w  czasie sw ego w ielo le tn iego urzędow an ia na  
stanow isku k ierow n ika senack iego szko ln ic tw a  
dał się poznać jako zac iek ły w róg polskości.

Premjer Gómbdsz w Warszawie.
W A R S Z A W A . W  sobo tę o godz . 23 ,05 przy ­

by ł do  W arszaw y  prezes rady  m in istrów  W ęgier  
p . Ju lju sz G oem boes.

N a dw orcu pow ita li p . prem jera G oem boesa  
p . prem jer K ozłow sk i, m in . J . B eck , podsek re­
ta rz stanu w M . S . Z . S zem bek , prezyden t 
m iasta S tarzyńsk i, w icew ojew oda Ju rg ie lew icz ,  
m jr. S kałkow sk i z G ab inetu M in istra S praw  
W ojskow ych , kom endan t garn izonu m . W ar­
szaw y , w yżsi urzędn icy M . S . Z . z szefem  
pro toko łu dyp l. R om erem .

Wizyty oficjalne.
P rezes R ady M in istrów  W ęgier p . Ju lju sz  

G oem boes w  tow arzystw ie posła w ęg iersk iego  
p . M atusk i z łożył w czora j o godz . 11 w izy tę  
p . prem jerow i pro f. L . K ozłow sk iem u .

P o w izycie u p . prem jera K ozłow sk iego  
gen . G oem boes z łożył w izy tę m in istrow i sp raw  
zag ran icznych p . J . B eckow i, a następn ie p . 
1 . w icem in istrow i sp raw w ojskow ych gen . 
K asp rzyck iem u .

Na grobie Nieznanego Żołnierza.
O godz . 12 ,45 prem jer w ęg iersk i G oem boes 

z łoży ł w ien iec-na grob ie N ieznanego Ż ołn ierza .

Na Zamku.
W  sobo tę po z łożen iu w ieńca  na grob ie  

N ieznanego  Ż ołn ierza prem jer w ęg iersk i G oeboes  
udał się sam ochodem  na  Z am ek , gdzie by ł przy ­
ję ty na aud jencji przez P . P rezyden ta R zp lite j.

W Belwederze.
P an M arszałek P iłsudsk i przy ją ł po po łud . 

w  obecnośc i m in istra sp raw  zag rań , p . Józefa  
B ecka, prem jera W ęgier p . Ju lju sza G oem boesa  
P o d łuższe j rozm ow ie P an M arszałek P iłsudsk i 
za trzym ał prem jera G oem boesa i m inistra B e ­
cka na herbacie .

Obiad u premjera L. Kozłowskiego.
P rezes R ady , M in istrów  pro f. L . K ozłow sk i 

podejm ow ał w ieczo rem  ob iadem  prem jera G oem ­
boesa . W  czasie ob iadu prem jer K ozłow sk i —  
prem jer G oem boes w ygłosili przem ów ien ia .

Na spłatę raty amerykańskiej pożyczki 
stabilizacyjnej.

W A R S Z A W A , 20 październ ika . M in ister­
stw o skarbu przekazało B ankow i P o lsk iem u na  
sp ła tę ko lejne j ra ty i odse tek 7-p rocen tow ej  
am erykańsk ie j pożyczk i stab ilizacy jne j sum ę  
7 m iljonów z ł. 

Dziennik czeski zarzuca Francji niewdzięczność.
P R A G A  18 . 10 . Z okazji artyku łu b . m in i­

stra pełnom ocnego F rancji, p . A leida E bray , 
k tó ry na łam ach „P ester L loyd ‘u “ zap roponow ał  
zw rócić S tow arzyczyzny W ęgrom , „N arodn i P o ­
lityka" z dn ia 2 bm . w ypow iedzia ła pod ad re ­
sem  w ielk iego sp rzym ierzeńca parę gorzk ich  
słów .

M ianow ic ie dzienn ik  ten  zarzucił F rancuzom  
n iew dzięczność i brak poszanow ania  d la jedynej 
pew nej bazy francusk ie j po lityk i w środkow ej i 
po łudn iow o-w schodnie j E urop ie .

„D la te j w łaśn ie francusk ie j koncepcji po li­
tycznej —  c iągn ie „N arodn i P o lityka" dale j —  
sk ładam y dużo ofiar, gdy tym czasem F rancja  
n ie obchodzi się z nam i w cale jak ze sw o im  
sp rzym ierzeńcem . O becn ie za jdzie zapew ne  
po trzeba zażądan ia od po lityk i i prasy francus­
k ie j, aby lep ie j propagow ały sp raw y nasze , a  
n ie czekały li ty lko na to , co  zostan ie doręczone  
i sow icie zap łacone .

G łos ten brzm i zastanaw ia jąc© .

” Z a O jca
P ow ieść . E . W . P ierce .

(C iąg dalszy ).

—  S kreśliłeś pan portre t pana W alrond —  
odezw ała się pan i A gnieszka , siedząca przy ko ­
m inku w raz z pan ią L ovell —  onby doskonale  
m óg ł przedstaw ić syna doży .

—  K to to jest? —  zapy ta ł pan L ovell.
—  N auczycie l m ego braciszka —  odrzek ła  

Iw ona , rum ien iąc się m im ow oli.
—  A w ięc trzeba kon ieczn ie sp row adzić go  

tu , E dm undzie —  ośw iadczy ł pan L ovell.
—  M ożem y po jechać dziś do C aro lside  

i zap rosić go —  odezw ął się lo rd R aunsleigh , 
n iezby t ucieszony  m yślą  przebyw an ia  pod  jednym  
dachem  z H erbertem  —  n ie w iem ty lko , czy  
zechce .

—  A le chyba n ie odm ów i naszym  prośbom  
—  rzek ł L ovell —  liczę na pannę Ć um nor, ona  
po trafi go sk łon ić do tego .

—  P o jedziem y w ięc o drug ie j —  zadecydo ­
w ał lo rd R aunsle igh . * 1

—  P an W alrond także sły sza ł te dzw ony  
i pow iada , że w ydają one g łos w sku tek  uderze ­
n ia bałw anów  —  pow iada L eonek .
t —  P an n ie jesteś zabobonny? —  zapyta ł 
’C um nor.

—  N ie w ierzę w żadne w różby i przepo ­
w iedn ie —  spoko jn ie ośw iadczy ł H erbert.

—  W stąp ię dziś sam  do te j gadatliw ej baby
i poradzę je j, żeby m ilcza ła — rzek ł C um nor 
posępnie m arszcząc brw i.

H erbertow i przysz ło na m yśl, że dziś  
w łaśn ie będzie m iał najlepszą sposobność w y ­
badan ia staru szk i, k tó ra po scen ie z panem  
C um nor będzie na n iego rozża lona i sk łonn iej-  
sza do zw ierzeń . L os m u sp rzy ja ł, gdyż po po ­
łudn iu C um nor zab ra ł L eonka i po jechał z n im  
do rek to ra , H erbert m ógł za tem sw obodn ie roz ­
porządzać czasem .

S zed ł ku w si, nag le nad jechał am erykan  
z D allithw ay te , pow ożony przez lo rda R aun ­
sle igh  ; obok  lo rda siedz ia ła  Iw ona , w  ty le  S eton  
L ovell i pan i A gnieszka .

—  Jak to dobrze , że c ię spo tykam y! —  za ­
w oła ł lo rd R aunsle igh , za trzym ując kon ie —  
m am y w łaśnie in teres do c ieb ie .

—  T o szczegó lne ! — zauw aży ł H erbert, 
w ita jąc się z pan iam i —  n ie przypuszcza łem , 
żebym  m ógł być kom u po trzebny .

P an L ovell przypatryw ał m u się baczn ie  
i, pochy la jąc się do Iw ony , szepnął:

—  M usim y go m ieć kon ieczn ie , stw orzony  
jest na syna doży .

(C . d . n .)

Iw ona dop iero od dw óch dn i n ie w idzia ła  
H erberta, a jednak serce je j b iło na m yśl zoba ­
czen ia go . D la czego ten cz łow iek m iał nad  
n ią taką w ładzę? ... d laczego drża ła i rum ien iła  
się na dźw ięk jego g łosu , d la czego by ła po ­
m ieszana i w zruszona w jego obecnośc i ? 
M iała już k ilka sta rających się i każdem u od ­
m ów iła bardzo spoko jn ie ; n ieszczęście chcia ło , 
że ten jeden k tó ry w idoczn ie o n ią n ie dbał, 

un ika ł je j i ch łodną okazyw ał grzeczność , po­
zyskał je j serce .

Ł zy upokorzen ia i ża lu zab ły sły w oczach  
Iw ony . K ochała bez nadzie ji i w zajem ności,! 
kochała cz łow ieka , k tó rego żoną n igdy n ie  
m ogłaby zostać , choćby on naw et g iną ł z m iło ­
śc i d la n ie j. A le tego n ie po trzebow ała się  
obaw iać, w iedzia ła , że H erbert dalek im  jest n ie- 
ty lko od m iłośc i, a le naw et od życzliw ego  
uczucia .

—  C o począć? co począć? m yśla ła , prze ­
chadzając się po zby tkow n ie urządzonym  poko ­
ju , napełn ionym  w onią parm eńsk ich fijo łków .

Jedna ty lko  pozostaw ała droga w yjśc ia, za ­
ślub ić lo rda R aunsle igh . N ie kochała go , a le on  
ją uw ie lb ia ł, by ł m łody , przysto jny i bogaty ; 
w iedzia ła , że o jc iec gorąco życzy ł sob ie tego  
zw iązku i postanow iła oddać m u rękę , sko ro  
o n ią poprosi.

T ego sam ego dn ia przy śn iadan iu w  C aro l­
s ide , L eonek zw rócił się do o jca z następu ją­
cym  py tan iem :

—  C zy w iesz o jcze , co m i w czora j pow ie­
dzia ła S alom eja T hurk ill?

—  M oże jaką n iedo rzeczność —  m ruknął 
pan C um nor.

—  O to , że sły szano n iedaw no  dzw ony pod ­
m orsk ie , a to m a stanow ić z łą w różbę d la  
C um norów . C zy to praw da?

P an C um nor zz ie len ia ł.
—  P rzek lę ta , sta ra czarow n ica ! —  zaw o ła ł 

—  ja ją nauczę trzym ać język za zębam i? Jak  
śm ie rozpow iadać tak ie bajk i.
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Kronika.
N ow em iaste , dn ia 22 paźdz iern ika 1934 r.

D ziś: K ordu li p . m .
/ Ju tro : S ew eryna

Ś roda: R afa ła A rch .
D ziś: W schód słońca o godz. 6 .06

„ Z achód słońca o godz. 4 .37

Z miasta i powiatu.

Podniosły przebieg Akademji Misyjnej.
N ow em iasto . W  n iedz ie lę dn ia 21 bm . po 

sum ie odby ła się w sa li H ote lu C entra lnego 
uroczysta akadem ja m isy jna, przy szcze ln ie 
w ypełn ionej sa li.

A kadem ję zagaił ks. w ikary Z akrzew sk i, 
w ita jąc tłum n ie zebranych parafjan , poczem 
podał prog ram uroczyste j akadem ji. A kadem ję 
uśw ietn ił szereg p ięknych dek lam acy j m łodz ieży , 
oraz w ystępy w okalne chóru kośc ie lnego pod 
batu tą p . S m ukały .

C el i pracę M isji K ato lick ie j zobrazow ała 
w p ięknym re ferac ie pan i W illert. M isja K ato­
l icka w m yśl w skazań C hrystusow ych rozpo­
w szechn ia w iarę kato licką w  najdalszych zakąt­
kach św ia ta. W  zakończen iu sw ego re fera tu 
odczy ta ła pre legen tka w zruszający l ist po laka- 
m isjonarza, p isany w  godz in ie śm ierc i do sw ej 
m atk i. O fiarow u jąc sw e zd row ie i życ ie d la  
rozp< w szechn ian ia w iary C hrystusow ej, zg iną ł 
na posterunku służby boże j, zarażony trądem .

P od kon iec akadem ji ks. R adca P apę po­
dz iękow ał zebranym parafjanom za tłum ne 
przybycie , oraz w szystk im tym k tó rzy przyczy­
n ili  się do uśw ietn ien ia akadem ji, O dśp iew a­
n iem „M y  chcem y B oga“ , zakończono podn iosłą 

akadem ję.  

W środę 2-ga audycja muzyczna.
N ow em iasto . C yk l audyc ji m uzycznych 

(re fera tów i pogadanek i lustrow anych m uzycz­
n ie) rozpoczęto z ram ien ia m ie jscow ej „O św iaty 
P ozaszko lne j" w  ub ieg ły czw artek dn ia 18 bm . 
Im preza ta w ykaza ła , że jest poży teczną i na­
der in teresu jącą. P re legen tem bow iem jest 
spec ja lis ta-m uzyk i zarazem ru tynow any p ian ista 
p . Jan B iałeck i z P oznan ia (obecn ie nauczyc ie l 
w  N ow em m ieśc ie). A udycje m ają na ce lu um u­
zyka ln ian ie szerszego ogó łu spo łeczeństw a. 
P ostęp i rozw ó j sztuk i m uzycznej p łyn ie w  
szybk iem tem p ie — po trzeba w ięc każdem u 
cz łow iekow i, chcącem u pó jść rów no leg le z ży­
c iem i ku ltu rą naprzód , —  aby się um uzyka ln ia ł.

N iem a bow iem na św iec ie 100 •/•-ow o 
m uzykalnego cz łow ieka —  jak dow odz ił pre le­
gen t —  i to naw et w śród najw iększych gen ju - 
szów św iata . Ż aden z n ich bow iem n ie zdo ła ł 
w sw em życ iu poznać w szystk ich u tw orów 
i rozw iązać w szelk ie zagadn ien ia z zak resu te j 
sztuk i. T em n iem n ie j jednak dz is ia j w dob ie 
szczegó lnego rozw o ju i dostępnośc i m uzyk i, 
zw łaszcza na drodze rad jow ej] —  'po trzeba, 
aby każdy cz łow iek bez w zg lędu na w iek czy 
stan , dow iadyw ał się czegoś z zak resu za­
gadn ień m uzycznych i Jem sam em rozszerza ł 
sw o je w iadom ośc i i ku ltu rę osob istą . D latego 
in ic ja tyw ę urządzan ia audycy j m uzycznych w i ­
tam y z w ie lk iem zadow o len iem .

D ruga audyc ja m uzyczna odbędz ie się 
w  środę, dn ia 24-go bm . o godz. 20-tej (w iecz.) 
w sa li H otelu C entra lnego . W stęp bez­
p ła tny .  L . —  P .

Zlikwidowanie szajki koniokradów.
N ow em iasto . W  zw iązku z k radz ieżą kon ia 

na szkodę ks. prób . M ajk i z K azan ie, o czem 
już p isaliśm y przed k ilku dn iam i, P o l. P aństw , 
przep row adz iła w  te j sp raw ie energ iczne docho­
dzen ia , k tó re uw ieńczone zosta ły pozy tyw nym 
rezu ltatem , bow iem kon iok radów w osobach 
G raciszew sk iego W ładysław a i G raciszew sk iego 
F eliksa, będących m ieszkańcam i w si B artn iczk i 
pow . brodn ick iego przy trzym ano z kon iem na 
ja rm arku w  K urzętn iku i osadzono w  w ięz ien iu 
w  N ow em m ieśc ie , gdz ie oczek iw ać będą w y ­
m iaru sp raw ied liw ośc i. S kradz ionego kon ia od­
dano poszkodow anem u ks. M ajce.

N adm ien ić w ypada, że dochodzen ie by ło 
b . u trudn ione, bow iem G raciszew scy przy za-, 
m ian ie kon ia w Ż urom in ie pow . sierpeck iego 
podali się za B ie lick ich , przyczem sk radz iony 
koń zna laz ł się już jako sp rzedany w trzec ich 
rękach . 

Młodociany przestępca.
N ow em iasto . W  osta tn ich dn iach przy trzy­

m ała po lic ja sp raw cę szeregu k radz ieży , doko­
nanych na te ren ie naszego m iasta. S praw cą 
okazał się m łodoc iany M arkow sk i T adeusz la t 
12 zam ieszka ły w N ow em m ieśc ie . D okonał on 
k radz ieży m . in . u p . S zudz ińsk iego, A rend ta i  
K lem pa. P om im o pew nego sp ry tu w ykazanego 
przy dokonan iu k radz ieży i w łam ań , stw ierdzo­
no u M arkow sk iego n iedo rozw ó j um ysłow y .

Czyja własność ?
N ow em iasto , W  dn iu 19 . bm . w  godz inach 

popo łudn iow ych zna laz ł posterunkow y K ow alsk i 
w gm achu U rzędu P ocztow ego w N ow em m ieś­
c ie portm onetkę z zaw artośc ią go tów k i. P o­
szkodow any m oże się zg łosić po odb ió r 
w m ie jscow ym M iejsk im U rzędz ie P orządku 
i B ezp ieczeństw a P ub licznego .

Komunikat.
S zanow nem u obyw ate lstw u m . L ubaw y po- 

daje się n in ie jszem do pub liczne j w iadom ośc i, 
że w dn iach 22 i 23 paźdz iern ika br. będz ie 
m iał postó j na tu t. dw orcu ko le jow ym w agon 
O brony P rzec iw gazow ej (O . P . G .)

M ając na uw adze duże znaczen ie propagan­
dow e ob jazdu tego w agonu uprasza się o l icz ­
ne zw iedzan ie tegoż.

Z arząd M ie jsk i 
W . D akow sk i

W iceburm istrz i prezes ko ła L . O . P . P .

N ow em iasto . O d sieb ie kom un iku jem y , iż  
postó j w agonów O brony P rzeciw gazow ej w  N o­
w em m ieśc ie trw ać będz ie rów n ież 2 dn i t. j. 
24 i 25 paźdz iern ika br.

G odziny zw iedzan ia w yznacza każdorazow o 
kondukto r ko le jow y , po uprzedn iem zg łoszen iu 
się do n iego przedstaw ic ie la danej organ izacji.

Policja ostrzega rolników 
o skutkach lekkomyślnego niedopilnowania 

swego dobytku.
R ok roczn ie z nastan iem pory jes ienne j 

i z im ow ej pow tarza ją się l iczne w ypadk i kon io - 
k radztw a i k radz ieży byd ła z pastw isk i obór. 
P rze jaw y tego rodza ju przestępczośc i w b ieżą­
cym roku są już w idoczne, pon iew aż w  ostatn im 
m iesiącu dokonano na te ren ie W ojew ództw a 
P om orsk iego 4 k radz ieży kon i i sk radziono 
k ilkanaście sztuk byd ła .

C zynn ik iem sp rzy jającym z łodz ie jom przy 
dokony w an iu tych k radzieży są poza szereg iem 
innych oko licznośc i przdew szystk iem d ług ie 
i c iem ne noce, k tó re u trudn iają przep row adze­
n ie szybk iego i sku tecznego pośc igu , zw łaszcza 
gdy chodz i o oko lice lesiste , w  k tó rych z łodz ie­
je zna jdu ją w c iągu dn ia pew ne sch ron ien ie 
przed pościg iem P o lic ji. N ajw ażn ie jszem bodaj­
że i często spo tykanem z jaw isk iem sp rzy ja ją- 
cem w dużym stopn iu z łodzie jom jest lekko­
m yślność sam ych w łaśc ic ie li kon i i byd ła , k tó­
rzy sta jn ie sw o je na noc pozostaw ia ją zupełn ie 
o tw arte i bez jak iegoko lw iek dozoru a naw et 
często n ie trzym ają psa na obejściu .

U n iek tó rych w łaśc ic ie li u tarło się m nie­
m an ie, że do strzeżen ia ich doby tku pow o łana 
jest P o lic ja P aństw ow a. M niem an ie to jest 
jednak b łędne, bo jakko lw iek obow iązk iem 
P o lic ji jest zapew n ien ie bezp ieczeństw a życ ia 
i m ien ia obyw ateli, to jednak P o lic ja , m ająca 
rów nocześn ie szereg innych zadań do spe łn ie­
n ia przy szczup łe j l iczebnośc i posterunków 
i roz leg łych re jonach służbow ych n ie jest 
w stan ie uchron ić każdego poszczegó lnego oby­
w ate la przed stra tą a tem bardz ie j n ie m oże 
p ilnow ać jego doby tku , w ystaw ionego lekko­
m yśln ie na łup z łoczyńców .

O bow iązk iem w ięc każdego obyw ate la jest 
przedew szystk iem sam em u czuw ać nad sw o jem 
m ien iem , ażeby przez sw ą lekkom yślność 
z jedne j strony n ie narażać sieb ie na n iepo­
trzebną stra tę , a z drug ie j zaś n ie przysparzać 
pracy i tak bardzo już przec iążonej obow iązka­
m i P o lic ji.

A  w ięc obyw ate le 1 S trzeżc ie sw ego 
doby tku!

Z sali sądowej.
L  ubaw a. D n ia 18 . 10 . br. S ąd G rodzk i 

w ydał w yrok w  następu jących sp raw ach :
1 . G roszkow sk i A lb in  z T argow iska za k ra­

dz ież ży ta sw em u bratu 3 m ieś, aresztu z zaw ie­
szen iem na 3 la ta i zap łacen ie kosztów sądo­
w ych . 2 . A bram ow ska R ozalja z L ubaw y za 
paserstw o 3 m ieś, aresztu z zaw iesz. na 4 la ta . 
3 . T ysler F ranc, kup iec z L ubaw y za zn iew agę 
urzędn ika 2 tygodn ie aresztu z zaw iesz. na 3 
la ta. 4 . W rońsk i Jan z D ęb ien ia za zn iew agę 
rządu 2 m ieś, aresztu z zaw iesz. na 4 la ta . 5 . 
Z aw adzk i F ranc, z Jeg lji za zn iew agę so łtysa 
2 tygodn ie aresztu z zaw iesz. na 3 la ta. 6 . 
N eum an W ładysław z N aguszew a za zn iew agę 
so łtysa 2 tyg . aresztu z zaw iesz. na 3 la ta . 
7 . K ow alkow sk i B ron is ław z R odzonego za k ra­
dz ież parkanu 3 m ieś, aresztu z zaw iesz. na 5 
la t. _____

Rok więzienia za kazirodztwo.
L  ubaw a. N a rozp raw ie karne j w dn iu 19 

bm . U kom sk i B ernard z R um ien icy zosta ł ska­
zany na 1 rok w ięz ien ia z zaw .Jna 3 la ta za 
kaz irodztw o . B raci B o lesław a i A nton iego 
uw o ln iono , gdyż św iadkow ie dow odow i tj. sio­
stra i m atka odm ów iły zeznań . B . U . siedz ia ł 
w areszc ie śledczym od czerw ca br. do 19 . 10 .

Sprawa szkoły powszechnej w Lubawie.
L ubaw a. Jak się ostatn io dow iadu jem y , 

delegac ja m iejska, k tó ra by ła w  M in isterstw ie , 
n ie za ła tw iła fpom yśln ie sp raw y gm achu po- 
g im nazja lnego d la szko ły pow szechnej.

O becn ie poczyn iono staran ia , aby dz ia tw ę 
um ieśc ić w budynku b . szko ły w ydz ia łow ej, 
w praw dzie n ie nadającego się do ce lów szko l­
nych , ale w braku innego locum , w zg lędn ie 
w ystarcza jącego , żeby zapew n ić m ożliw sze w a­
runk i pracy oko ło pó ł tys iąca dz iec iom .

W Rywałdziku nie będzie wyborów.
R yw ałdz ik . W  ub ieg łym tygodn iu odby ło 

się w  tu t. szko le zebran ie przedw yborcze ce lem 
ustalen ia jedne j w spó lne j l is ty kandydatów . 
W  pro jekc ie by ły 2 l is ty . P o m ałych ustęp­
stw ach jednej l is ty na ko rzyść drug ie j —  do­
sz ło do porozum ien ia . Z ebran i jednog łośn ie 
zgodz ili się na l is tę kom prom isow ą. W  dn iu 17 
bm . w p łynęła na ręce przew odn . kom isji w y ­
borcze j jedna l is ta kandydatów . T w ierdz im y , 
że i u nas panu je duch jednośc i i zgody .

Zebranie związku Rezerwistów.
K u lig i. W  n iedzie lę , dn ia 17 . X . br. odby­

ło się w loka lu szko ły pow szechnej zebran ie 
tu te jszego oddz ia łu „Z w iązku R ezerw istów " 
zw o łane przez Z arząd .

Z ebran ie zagaił dow ódca oddz ia łu , druh 
B arczew sk i, przedstaw ia jąc jego prog ram .

Z ko le i druh B arczew sk i ośw ietlił do­
tychczasow ą dz ia ła lność „Z w iązku R ezerw istów " 
na te ren ie naszego pow iatu .
N a sku tek przem ów ien ia zap isano p ięciu now ych 
cz łonków , k tó rych zarząd słow am i pow ita lnem i 
i podan iem d łon i za liczy ł do grona sw o ich dru­
hów .

P od kon iec zebran ia druh K o lińsk i w spo­
m nia ł o p ięknem zw ycięstw ie lo tn iczem i ba- 
lonow em P o lsk i.

P odkreślić należy , iż pom im o panow an ia 
w  dn iu zebran ia n iem ożliw e j sło ty jes ienne j, 
udz ia ł druhów by ł dosyć l iczny . Ś w iadczy to o 
obow iązkow ośc i i duchu żo łn iersk im tu te j­
szych druhów „R ezerw istów ".

Z dalszych stron.

Sprytna oszustka.
G D Y N IA . D o m ieszkan ia S elke Jadw ig i w  

C isow ie pow iat m orsk i przyby ła n ieznana ko­
b ie ta , k tó ra podając się za B obrow ską A gn iesz­
kę, żonę p ie lęgn iarza Z ak ładu P sych jatrycznego 
w K ocborow ie , oznajm iła , że m ąż S elkow ej, 
przebyw ający na ku rac ji zm arł i w ezw ała S el- 
kow ą, aby postara ła się o kw o tę 300 z ł na 
pogrzeb m ęża. S elkow a postara ła się o tę kw o­
tę , z k tó re j 50 z ł zabrała ze sobą i w y jechała 
do K ocborow a, a resz tę go tów k i w  kw oc ie 250 
z ł pozostaw iła w sw em m ieszkan iu , gdz ie pozo­
sta ła rów n ież i ow a kob ieta , czekając na po­
w ró t S elkow ej. G dy S elkow a przyby ła do 
K ocborow a, stw ierdz iła , że m ąż je j n ie um arł, 
a ponad to że n ie m a tam żadnego p ie lęgn iarza 
nazw isk iem B obrow sk i. P o pow roc ie do dom u 
S elkow a n ie zastała ow ej kob iety w  sw em m iesz­
kan iu , jak rów n ież stw ierdz iła brak pozostaw io­
ne j go tów k i, k tó rą zabra ła ow a kob ie ta . Z a 
oszustką w drożono poszuk iw an ia^

Wystawa prasy religijnej.
G rudz iądz. S taran iem A kc ji K ato lick ie j na 

te ren ie G rudz iądza zosta ła urządzona w  dn iach 
od 19 do 22 paźdz iern ika br. w ystaw a prasy 
re lig ijne j po łączona z w ystaw ą m isy jną. W y ­
staw a m isy jna obejm u je eksponaty z C h in , zaś 
w ystaw a prasy re lig ijne j z ca łe j P o lsk i.

Samobójstwo starca z powodu sprzeczki 
małżeńskiej.

S tarogard . S tosińsk i M ichał la t 73 , zam ie­
szka ły w  B udach popełn ił sam obó jstw o przez 
pow ieszen ie się w  stodo le sw ego z ięc ia C hm ie­
low sk iego F ranc iszka. P rzyczyną sam obó jstw a 
by ły n ieporozum ien ia na tle m ałżeńsk iem denata 
z jego żoną.  

Słoń zabił dozorcę.
H A N O W E R . W  tu te jszym ogrodzie zoo log i­

cznym naby to n iedaw no w ie lk iego słon ia, k tó­
ry uchodz ił za zupełn ie osw o jonego , gdy nag le 
czem ś rozd rażn iony , zadał sw em u dozorcy trą­
bą c ios tak silny , że roz trzaskał m u czaszkę.

Giełda bydlęca.
T oruń . W edług urzędow ego sp raw ozdan ia 

K om isji no tow ań cen zw ierząt rzeźnych z dn . 
18 paźdz. br. p łacono za 100 kg . żyw ej w ag i 
- loco T arg . Z w ierzęce j: 
buhaje 

m iern ie odżyw ione 30 do 36 z ł.
k row y

n ie tuczone, dobrze odżyw ione 32 do 36 z ł.
m iern ie odżyw ione 20 do 26 z ł.

św in ie
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg 56 do 60 z ł 

„  od 100 do 120 kg . 50 do 54 z ł
,. od 80 do 100 kg . 42 do 48 z ł

Z w ierzęta uży tkow e i hodow lane p łacono 
za sztukę : 
kon ie

dobre 
robocze 
starsze

od 450 do 600 z ł.
od 230 do 320 z ł.

80 do 140 z ł

k row y 
średn ie 140 do 200 z ł

starsze 70 do 120 . z ł
prosięta 4 do 6 z ł
w arch lak i

od 30 do 45 kg . 12 do 20 z ł
od 18 do 35 kg . 8 do 17 z ł



01244

■................ -... ................  ■■ -........  - GŁOS LUBAWSKI —

lBA kandydatów do rad gromadzkich robią 
niewolników. Oto prawdziwe oblicze listy 

narodowej i Stronnictwa Narodowego.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K andydaci Stronnictw a N arodowego do rad 
grom adzkich — jak donosi poznański organ 
„Czuw am y'*— w  obecnych w yborach sam orządo­
w ych m uszą podpisyw ać następującą deklarację: 

„O św iadczam słowem honoru, że przyj­
m uję kandydaturę na radnego (w zględnie 
zastępcę radnego) do rady grom adzkiej w ... 
z rąk Stronnictwa N arodow ego i przyrze­
kam działać w  razie w yboru zawsze po 
m yśli w skazań i program u Stron. N arodo­
w ego tak w dziedzin ie gospodarczej, jak 
politycznej, utw orzyć razem z resztą w y ­
branych z listy S. N . radnych w radzie 
grom adzkiej stałą grupę solidarną. N a 
słowo honoru ośw iadczam , że w  razie gdy­
bym z tej grupy został w ykreślony lub 
z niej w ystąpił, złożę m andat sw ój bez- 
w zględu na kary, m ogące m nie spotkać 
na m ocy art. 6 ustawy sam orządow ej".

Inaczej z radnych przeprow adzonych z li ­
sty narodowej do rad grom adzkich Stronnictw o 
N arodow e chce zrobić jakieś figury i cudaczne 
lalk i —  m arjonetk i, pozbaw ione zupełn ie sam o­
dzielności obyw atelsk iej. Będą one tak skakać 
politycznie, jak tego żąda S. N . Za naciśnięciem 
guzika party jnego albo za pociągnięciem sznurka 
politycznego. I to gdzie? —  W  radach grom adz­
kich, gdzie dobro gm iny i jej potrzeby gospo­
darcze pow inny być w ysunięte na plan pierw szy.

Ładne pojęcie o honorze osobistym i odpo­
w iedzialności przyszłego radnego w radzie gro­
m adzkiej. Jest to traktow anie ludzi na pozio­
m ie handlarzy żyw ym towarem .

„Czuwam y" zw raca uw agę pozatem na koń­
cow y ustęp deklaracji. W iadom o bow iem , że 
ustaw a sam orządow a nie pozw ala składać m an­
datu pod grozą kary do 1000 złotych. Stron­
nictwo N arodow e zobow iązuje tych, którzy będą 
w ybrani z list narodow ych na radnych do po­
niesienia tej kary w razie zatargu z w ładzam i 
stronnictw a i w ykluczenia w zględnie w ystąpie­
nia z klubu radzieckiego. „N asuwa się pytanie 
—  pisze „Czuw am y" —  czy branie tego rodzaju 
zobow iązania jest zgodne z ustaw ą i w ogóle 
z przyzw oitością.

N iety lko niezgodne jest to z ustaw ą, ale 
z U wagi na m oralność społeczną tego rodzaju 
deklaracja party jna jest czem ś tak oburzającem , 
że zasługuje na nazw ę, politycznego nierządu, 
bo szerzy dem oralizację. W yobraźm y bow iem 
sobie, że jeden czy drugi ro ln ik podpisując po­
w yższą deklarację, a chcąc być następnie uży­
tecznym po sw ojem u,- w łasną rozw agą i sposo­
bem m yślenia —  rzeczyw iście nie będzie m ógł 
być posłuszny w skazaniom program ow ym i po­
litycznym Stronnictw a N arodow ego w radzie 
grom adzkiej. Co z tego w yniknie? A lbo zosta­
nie w ykluczony z partji, albo złoży sam m an­
dat, aby pozostać w zgodzie z w łasnem sum ie­

niem i w łasnem i przekonaniam i. Lecz w  
jednym i drugim w ypadku grozi m u kara za 
złożenie m andatu do 1000 złotych.

Potworne to m etody party jne. Poniżają 
godność osobistą radnego grom adzkiego, czynią 
go bezwolnem narzędziem partji a w reszcie na 

w ypadek oporu w obec partji, ru jnują go m oral­
nie i m aterjaln ie. Stronnictwo N arodow e w ysta­
w iło sobie ułożeniem tak iej deklaracji haniebne 
św iadectw o. N aw et członków sw oich partja 
traktow ać chce jak stado baranów .

Przed w yboram i do 161 grom ad na Pom o­
rzu, gdzie pono w szędzie Str. N ar. w ystaw iło 
sw oje w łasne listy —  dobrze jest o tern pam iętać.

Nawiązanie stosunków dyplomatycznych między 
Rumunją i Sowietami.

BU KA RESZT. Podjęcie norm alnych stosun­
ków dyplom atycznych m iędzy Rum unją a So­
w ietam i nastąpi ostatecznie w najbliższym 
czasie. D o Bukaresztu przybył urzędnik so­
w iecki N ikołajew , który zająć się m a przygoto­
w aniem siedziby dla posła sow ieckiego 
O strow skiego.

N ikołajew w najb liższym czasie uda się w  
podobnej m isji do Sofji.

Rozpętane żywioły niszczą południową Kalifornję. 
Gwałtowna burza śnieżna i gradowa, trzęsienie 

ziemi, oberwanie chmur.
Los A ngeles, 18 października. W e czw artek 

w ydarzył się w południowej K aliforn ji  kataklizm , 
pow odując ogrom ne spustoszenie.

N ad krajem przeszła niesłychanie gw ałtow na 
burza śnieżna i gradow a, a jednocześnie odczuto 
silny w strząs ziem i.

G rozę pow iększyło jeszcze oberwanie chm ury 
w kilku  m iejscow ościach.

N a ulicach m iast pow stała panika, każdy ra­
tow ał się jak m ógł. W ogólnem zam ieszaniu 
w ydarzyło się w iele w ypadków sam ochodow ych, 
w których ogółem osiem osób straciło życie.

Rannych jest bardzo w ielu.
N ajbardziej ucierpiało Long Beach, gdzie prze­

szło 200 dom ów jest m niej lub w ięcej zniszczo­
nych.

Ziemia z pod pomników Kościuszki i Pułaskiego 
na kopiec Marszałka.

G D YN IA . K apitan ss. „K ościuszko" Bor­
kow ski przyw iózł z A m eryki urnę z ziem ią na 
kopiec Pierwszego M arszałka Polski Józela Pił­
sudskiego. Z iem ia ta została w zięta zpod pom­
ników K ościuszki i Pułaskiego w St. Ż jedn.|

Szykany polaków w Czechosłowacji trwają.
M orawska O straw a. D nia 14 b.m . policja a- 

resztowała w Bogum inie obyw atela polskiego 
Józefa Lelka za nieprzestrzeganie przepisów 
paszportow ych. W czasie przesłuchiwania w  
kom isarjacie policji Lelek został ciężko pobity 
przez Inspektora policji K oniecznego. K onsul 
generalny Rzplitej w M orawskiej O straw ie pan 
M alhom m e złożył protest u w ładz m iejscow ych 
poczem Lelek został zw olniony z w ięzienia. Ró­
w nież poseł Rzplitej w Pradze G rabowski in ter- 
w enjow ał w tej spraw ie u w icem inistra spraw 
zagrań., który zapow iedział w drożenie śledztw a 
w tej spraw ie, ośw iadczając, że w inni funkcjo- 
narjusze policji zostaną poeiągnięci do odpow ie­
dzialności.

Aresztowanie dyrektora majątków von Plessa.
K A TOW ICE Pat. O negdaj aresztow any 

został inżynier Franciszek Trenczak, przedsta­
w iciel in teresów i dyrektor dóbr von Plessa 
pod zarzutem udarem nienia egzekucyj, przesu­
w ania i zbyw ania m ienia zajętego przez sądy 
do dyspozycji zarządu przym usowego, tudzież 
pod zarzutem faw oryzow ania niektórych w ierzy­
cieli von Plessa na szkodę Skarbu Państwa- 
A resztowanego odstaw iono do aresztu sądu 
okręgow ego w K atow icach.

500 worków kawy dla powodzian.
RIO D E JA N EIRO 19 10. D epartam ent do 

spraw kaw y ofiarow ał Tow . Polsko-B razylijs- 
kiem u na rzecz pow odzian 500 w orków kaw y. 
D ar ten, w artości przeszło 200 tys. zł, będzie 
w najb liższym czasie w ysłany do Polski.

Program Radjowy.
Warszawa - wtorek 23. X.

6,45 A udycja poranna. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 H ejnał z K raków a 
21,03 W ladom . m eteorol. 12,05 Codz. Przegl. Prasy Polsk. 12,10 K on­
cert Zesp. 12,45 W ierszyki i Bajeczki dla dzieci m łodsz. 13.00 D zien­
nik południow y 13,05 Pieśni (p ły ty) 15,30 W iadom ości o eksp. polsk. 
15,35 Przegląd giełdow y 15,45 Bandyci na falach eteru (rew ja) 16,30 
M uzyka lekka (p ły ty) 16,45 Skrzynka P.K .O . 17,-0 K oncert kam eral­
ny ze Lw owa, 17,25 Czy jest dziś w ięcej nędzy niż daw niej w ygł. p, 
J. K raw czyńska. 17,35 Pieśni 17,50 Skrzynka poczt, techn. 18,00 W ia­
dom ości ro lnicze. 18,10 Zycie kultur, i artyst. sto licy. 18,15 Recital 
fortep. 18.45 N asz przyjaciel (szkic liter.] 19,00 A udycja m uzyczna ze 
Lw owa. 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 M elodje z film u  dźw iękow ego 
[p ły ty] 19,45 Program na dzień nast. 19,50 W iadom . sport. 20,00 W ie­
deńskie potpourri od Straussa do Lehara 20,55 Jak pracujem y w  Polsce 
21.00 Reportaż m uzyczny ze Lw ow a 22,00 K oncert reklam ow y. 22,15 
M uzyka taneczna z restaur, dastronom ja 22,45— 23,00 H ym n polsk i w  
język, franc.) 23,00 W iadom ości dla kom unik, lo tn iczej. 23.05 —  23,30 
D alszy ciąg m uzyki tanecznej.

Warszawa — środa 24. X.
6,45 A udycja poranna. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. 12.00 H ejnał z 

K rakow a. 12,03 W iadom ości m eteorol. 12,05 Codz. Przegl. Prasy Polsk. 
12.10 K oncert Zesp. 13,00 D ziennik południow y 13,05 U tw ory solow e 
[p ły ty] 15,30 W iadom ości o eksp. polak. 15,35 Przegl. giełdow y. 15,45 
Fragm ent teatr. 16,00 K oncert Zesp, Salon. 16,40 Program dla dzieci 
starsz. 17,00 K oncert ork. Straży W ięziennej. 17,25 Z fabryki nad m o­
rze —  pogad. dla kobiet. 17,35 K oncert revellers'ow ze Lw ow a. 17,50 
Poradnik sportow y. 18,00 Skrzynka poczt, ro ln. 18.10 Zycie kultur, i  
artyst. sto licy. 18,15 Fragm . [p ły ty]. 18 45 Inwestycje w w alce z bez- 
robociem w ygi. p. M . Rogow ski. 19,00. 19,30 M uzyka lekka. 19.20 Po­
gadanka aktualna. 19,45 Program na dzień nast 19,50 W iadom . sport. 
20.00 M uzyka lekka [p ły ty]. 20.45 D ziennik w ieczorny. 20,55 Jak pra­
cujem y w Polsce. 21,00 K oncert Chopinow ski. 21,30 W  rocznicę śm ier­
ci Chopina —  pogad. w języku franc. 21,40 Recital śpiew aczy 22,00 
K oncert rek lam ow y 22,15 M olodje z film u  dźw iękow ego [p ły ty] 22,35 
M uzyka taneczna z dane. Paradis 23,00 W iadom ości m eteor, dla kom . 
lo tn iczej. 23.05— 23.30 D alszy ciąg m uzyki tanecznej.

Giełda zbożowa w Poznaniu
22. X . 1934. ZaN otow ania z dnia

Żyto
Pszenica
Jęczm ień browarowy 
Jęczm ień jednolity ' 
Jęczm ień zbiorowy 
O wies
O tręby żytn ie
O tręby pszenne (grube). 
O tręby (średnie) 
G orczyca 
G roch V iktorja. 
G roch Folgiera 
Łubin niebieski 
Łubin żółty

100 kg. płacono : 

17,50 - 17,75 
17.00 -  17,50 
21,00 -  21,50 
19,50 -  20,00 
18,75 - 19,25 
16.75 - 17,25 
10,75-11,50 
10,00 - 11,50 
12,00 - 12,25 
48,00 -  50,00 
41,00 -  45,00 
32,00 -  35,00 
00,00 -  00,00 
00,00 -  00,00

Giełda pieniężna- Bank Polski płacił w  dniu 22.10.1934 za 

dolary am erykańskie 5.25-5,28 funty szterlingów 25,80 
franki szw ajcarskie 172,65 franki francuskie 34,76 
guldeny gdańskie 172,44 liry  w łoskie 45,25 

floreny holenderskie 358,70

Redaktor odpow iedzialny A ntoni M iłoszew ski w N ow em m ieści* .
W ydawca Celestyn M iłoszew ski w  N ow em m ieście.

Poznańsko-Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń Sp. Akc. 
w Poznaniu.

Z dniem 15. 9. br. mianowaliśmy p. LEONA CZARNECKIEGO z Nowegomiasta inspektorem 
na pow iat lubaw ski, brodnick i i działdow ski, z siedzibą w N ow em m ieście przy ul. Sobieskiego N r. 8, który 
służy bezpłatn ie w szelk iem i in form acjam i w spraw ach 
w arunkach ubezpieczen ia

od szkód pożarowych
od kradzieży z włamaniem i od rabunku 
od szkód wodociągowych
od szkód przewozowych (transport)

ubezpieczeniowych i przyjmuje na bardzo korzystnych

nieszczęśliwych wypadkówod nieszczęśliwych wypadków
od odpowiedzialności prywatno-cywilnej 
od uszkodzenia samochodów  

(auto-casco)

Poznańsko-W arszaw skie Tow . U bezpieczeń Sp- A kc. 
w Poznaniu.

Poznańsko-W arszawskie ia^° insty tucia czysto polska, oparte jest na silnych podstaw ach finansow ych posiada 
_ TI1 . , . . pow ażne kapitały i rezerw y. Tow arzystw o posiada w artościow e gm achy w Poznaniu,
Iow . U bezpieczen dp. A kc, W arszaw ie, K atow icach i G rudziądzu.

Wyucza 

ręcznych robót, szycia 
i kroju 

gospodarstwa wiejskiego i domowego 

M ajątek K am ionka.

U niew ażniam
zgubione

Świadectwo 
Przemysłowe nar. 1934 
na skup nabiału w ystaw ione 

na nazw isko

Helena Hincmanówna
Pacółtbw o.. . T

Zagubiłem

TRZY PO K O JE 
i kuchnię

od 1. 11. do w ynajęcia 

G orzkiew icz
N ow em iasto « M ickiew icza 5.

Pióra do pisania 
przez kalkę

i w szystk ie inne gatunki 
poleca

Księgarnia Miłoszewski
N owem iasto n. D rw . Rynek

ŚWIADECTWO PRZEMYSŁOWE
na rok 1934 na prowadzenie składu kolonjalnego ? które 
 . uniew ażniam .

Książki 
kontowe

KŁADY
stale w w ielk im  
w yborze poleca 

K SIĘG A RN IA
B. Miłoszewski 
Nowemiasto » Rynek,

w Toruniu


